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O dznakę M inisterstw a K u ltu ry  i 
Sztuki otrzym ał adw. K onstanty J  o c z, 
członek Zespołu Adwokackiego Nr 1

w Łodzi. Odznaczenie zostało nadane zaa 
całokształt twórczości artystycznej.

adw. dr Juliusz L eszczyński i

I z b a  w a r s z a w s k a

Za pracę społeczną w  ZPP odznacze­
ni zostali następujący członkowie Izby 
w arszaw skiej:

adw. H enryk N o w o g r ó d z k i  —

ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI, 
adw. G rażyna W o ł o d k i e w i c z  —  

BRĄZOWYM KRZYŻEM ZASŁUGI.

I z b a  w r o c ł a w s k a

1. W i z y t a  c z ł o n k ó w  P r e z y ­
d i u m  N a c z e l n e j  R a d y  A d ­
w o k a c k i e j  w e  W r o c ł a w i u .  W 
dniach 12 i 13 w rześnia 1975 r. przeby­
w ali we W rocławiu prezes Naczelnej 
R ady Adwokackiej adw. dr Zdzisław 
Czeszejko-Sochacki oraz rzecznik dys­
cyplinarny Naczelnej Rady A dw okac­
kiej adw. Lucjan Gluza. W dniu 12 
w rześnia 1975 r. goście uczestniczyli w 
posiedzeniu Rady Adwokackiej i za­
poznali się wszechstronnie z ak tualną  
problem atyką prac Rady. W izyta K o­
legów prezesa i rzecznika dyscyplinar­
nego NRA była tym  bardziej cenna, 
że w rocław ska Rada A dw okacka stoi 
przed bardzo trudnym i zagadnieniam i, 
szczególnie w zakresie polityki kad ro ­
w ej i finansow ej, związanej z pow s­
taniem  nowej Izby A dw okackiej w 
W ałbrzychu. Znaczne przeludnienie 
adw okatury  we W rocławiu staw ia 
przed R adą A dw okacką trudne zada­
n ia takiego rozwiązania, które zapewni 
należytą obsługę p raw ną i zarazem 
godziwą egzystencję kolegom.

P rezes Naczelnej Rady A dwokackiej 
poinform ow ał członków Rady o ak tu ­
alnych pracach i zam ierzeniach NRA 
w zakresie spraw  kadrow ych, em ery­
ta lnych  i finansowych, jak  rów nież w 
zakresie p rac ustawodawczych dotyczą­
cych ustaw y o ustro ju  adw okatury  i 
ta ry fy  adw okackiej.

W dniu 13 w rześnia 1975 r. prezes 
NRA w tow arzystw ie dziekana Rady

adw. dra Zygm unta Ziemby i I se k re --  
tarza POP PZPR przy Radzie A dw o­
kackiej adw. Tadeusza G rzebieniakai 
złożyli w izytę kierow nikow i W ydziału i 
A dm inistracyjnego KW  PZPR to w. 
Stanisław ow i Trzasce, z k tórym  om ó­
wili niektóre problem y w rocław skiej 
adw okatury. Z zadowoleniem s tw ie r­
dzili niezm iennie życzliwy stosunek 
w ładz party jnych  wcbec postu latów  
adw okatury i wysoką ocenę jej dzia­
łalności.

Rzecznik dyscyplinarny NRA adw. 
Lucjan Gluza zapoznał się z pracam i 
rzecznika dyscyplinarnego Rady A d­
wokackiej we W rocławiu, stw ierdzając 
właściwy poziom m erytoryczny i n a le ­
żytą spraw ność postępow ania, a co 
najistotniejsze — znaczny spadek 
spraw  dyscyplinarnych.

Prezes NRA w izytował również za­
jęcia szkoleniowe ap likan tów  adw oka­
ckich Izby W rocławskiej. Z uwag i 
spostrzeżeń prezesa NRA m ożna było 
wywnioskować, że szkolenie to, p ro ­
wadzone system em  dyskusyjno-sem i- 
naryjnym  i kładące nacisk przede 
wszystkim na stronę praktyczną po ru ­
szanej tem atyki przy jednoczesnym  u- 
względnieniu orzecznictw a i lite ra tu ry , 
zyskało jego pozytyw ną ocenę.

W godzinach popołudniowych człon­
kowie Prezydium  NRA wzięli udział 
w  uroczystościach jubileuszow ych 90- 
lecia urodzin adw okata Ja n a  G adom s­
kiego.
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2. J u b i l e u s z  9 0 - l e c i a  u r o ­
d z i n  a d  w.  J a n a  G a d o m s k i e ­
go. W dniu 13 w rześnia 1975 r. Klub 
A dw okata we W rocławiu był m iejs­
cem podniosłej i niepow tarzalnej u ro­
czystości. Prezes NRA adw. dr Zdzi­
sław  Czeszejko-Sochacki, rzecznik dys­
cyplinarny NRA adw. Lucjan Gluza, 
przedstaw iciele sądow nictw a i liczni 
koledzy adwokaci, w  tym  także znacz­
na grupa kolegów-em erytów , przybyli 
do K lubu, by uczcić 90-1 e c i e  u r o ­
d z i n  a d w .  J a n a  G a d o m s k i e ­
go .

W sali panow ał nastrój w yjątkow e­
go w zruszenia, zwłaszcza w  momencie, 
gdy w tow arzystw ie wicedziekana 
adw. Zbigniewa Piekarskiego przybył 
dostojny Jubilat.

Dostojnego Jub ila ta  pow itał dziekan 
adw. dr Zygm unt Ziemba.

Uczestnicy uroczystości mieli moż­
ność poznać życiorys Jub ila ta , adw o­
k a ta , patrio ty , obyw atela. Urodzony 
13.IX.1885 r. w  Lublinie w  rodzinie, 
k tó ra  dwóch członków poświęciła p a ­
triotycznem u zrywowi w  1863 r., u- 
czeń szkół średnich i wyższych w Mo­
skwie, członek niepodległościowych i 
postępowych organizacji polskich. A k­
tyw ny uczestnik rew olucji 1905 r., 
w spółpracow nik W ładysław a Dzierżyń­
skiego, b ra ta  Feliksa Dzierżyńskiego, 
działacz ruchu antycarskiego w  1917 r„ 
zw olennik Wielkiej Rewolucji P aź­
dziernikowej.

Dostojny Jub ila t ukończył studia 
praw nicze na U niw ersytecie Mos­
kiewskim  w 1908 r. W pisany w tymże 
roku na listę adw okatów  O kręgu Mos­
kiewskiego pod patronatem  polskiego 
adw okata Antoniego Belie, przenosi 
się do W arszawy, by w służbie P ro k u ­
ra to rii bronić interesów  społeczeństwa 
polskiego. Następnie w pisany zostaje 
na listę pomocników adw okatów  przy­
sięgłych w Lublinie, m iejscu swego 
urodzenia. W 1913 r., w pisany n a  listę 
adwokatów , rozpoczyna pracę w k an ­

celarii adw. R em bertow icza w  W arsza­
wie.

I od tej chwili zaczyna się długi, 
przeszło trzydziestoletni okres pracy 
Ju b ila ta  w W arszawie.

Żyją jeszcze zapewne Koledzy, k tó ­
rzy pam iętają budzące ogólny szacu­
nek zasługi Dostojnego Ju b ila ta  w p ra ­
cy adwokackiej w  W arszawie. Na uży­
tek średniego pokolenia i młodszych 
kolegów należy przypom nieć — m ó­
wił m. in. dziekan R ady W rocław­
skiej — że w  latach pierw szej wojny 
św iatow ej adw. Jan  Gadom ski był 
członkiem odrodzonego sądow nictw a 
polskiego, w ykładow cą p raw a  cyw il­
nego na Wyższych K ursach  H andlo­
wych Zielińskiego oraz w ykładow cą 
praw a cywilnego w  niezapom nianej 
dla w arszaw iaków  Szkole Technicznej 
im. W awelberga.

W zaraniu niepodległości uczestni­
czył w  opracow yw aniu m ateriałów  
praw niczych uzasadniających polskie 
postulaty na konferencji pokojowej w 
W ersalu.

Jako żołnierz bronił integralności i 
niepodległości Polski.

Chlubną k a rtą  działalności adw. J a ­
na Gadomskiego je st okres m iędzyw o­
jenny. Przez wiele la t był radcą p ra ­
wnym  Zarządu M iejskiego m. st. W ar­
szawy. Powszechny szacunek, jak i so­
bie zyskał, oraz uznanie dla jego n ie­
poszlakowanej prawości, sum ienności i 
uczciwości oraz koleżeńskiej lojalności 
spraw iły, że był przez k ilka  kadencji 
członkiem Rady A dw okackiej w  W ar­
szawie, członkiem Prezydium  Naczel­
nej Rady Adwokackiej w  W arszawie, 
a także skarbnikiem  N aczelnej Radv 
Adwokackiej.

Działalność Ju b ila ta  w  organach sa ­
morządowych adw okatury  czeka jesz­
cze na swego historyka. Dopiero wów ­
czas okaże się, jak ogrom ne zasługi 
w kształtow aniu postępow ej, hum ani­
stycznej adw okatury, św iadom ej swej 
służby społecznej położył nasz D ostoj­
ny Jubilat.

6 — P a le s tra
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O kres okupacji hitlerow skiej w y­
kazał, że reprezen tan t najch lubniej- 
szych tradyc ji adw okatury  polskiej — 
adw. Ja n  Gadomski — w ykazał tak i 
h a r t ducha i odwagę cywilną, iż jego 
działalność w  tym  okresie to najzasz- 
czytniejsza k a rta  w  Jego życiu i dzia­
łalności jako obyw atela i adw okata. 
N iedawno, w m arcow ym  num erze „Pa- 
le s try ” z br., te  karty  h istorii polskiej 
adw okatu ry  przem ówiły z całą w y ra­
zistością. Polski adw okat, obyw atel 
i p a rtio ta  adw. Jan  Gadomski ryzy­
kow ał życiem dla ocalenia tych ogól­
noludzkich pryncypiów , k tóre zawsze 
i wszędzie powinny przyświecać nasze­
m u narodowi.

I wreszcie działalność pow ojenna. 
A utor niniejszej no ta tk i nie może o- 
przeć się zupełnie osobistem u w spom ­
nieniu. K iedy pewnego dnia w  stycz­
niu 1952 r. dowiedział się, że człon­
kiem  Kom isji Egzam inacyjnej będzie 
Czcigodny Jub ilat, wówczas trem a 
przed tak  poważnym  spraw dzianem  
sięgnęła zenitu. Adw. Jan  Gadomski 
znany był bowiem z niezm iernie ży­
czliwego, ale jednocześnie i bardzo 
w ym agającego stosunku do ap likan­
tów. Nie uznaw ał łatw izny, pam ięcio­
wego opracow ania m ateriału , nie to ­
lerow ał „cw aniactw a”. Żądał rzetelnej, 
uczciwej wiedzy, a co najw ażniejsze 
—um iejętności służenia słusznym  p ra ­
wom ludzi pracy. Nie jeden raz jako 
w ychow aw ca młodzieży i egzam inator 
zw racał nam  na to uwagę. Liczne po ­
kolen ia adw okatów  są Mu za: to 
wdzięczne do dziś.

Nie om inęły Go troski i kłopoty. 
Działalność tzw. K om isji W eryfikacyj­
nej przysporzyła mu niem ało zm ar­
tw ień i trudności. Nie można było jed ­
nak kw estionow ać postaw y adw. Ja n a  
Gadomskiego jako godnego podziwu 
i naśladow nictw a P olaka-patrio ty , wzo­
rowego członka adw okatury, zw olenni­
ka postępu i socjalizmu.

Średnie pokolenie adw okatów  Izby

w rocławskiej zna Ju b ila ta  dopiero) co od 
la t pięćdziesiątych. Był dla nas ztawsaw- 
sze wzorem sum ienności zawodoiweiwej, 
nieskazitelnej opinii, człowiekierm m o 
godnych naśladow ania pryncypiiacliach. 
Życzliwy wobec klientów , odnoszzączący 
się zawsze z szacunkiem  wobec ssądsądu, 
lojalny i gotów do pomocy wobec kc ko ­
legów. Znakom ity praw nik , śledzządzący 
życie i jego przem iany, rozum iał,, a, że 
praw o to nie abstrakcyjne rozważaani;ania, 
lecz środek regulacji stosunków ssp< spo­
łecznych.

Życiorys adw. Ja n a  Gadomskfciegciego 
powinien być w skazów ką dla m nas 
wszystkich, dla młodzieży adw ohkaokac- 
kiej w  szczególności, jak  należy żyyćżyć i 
pracować w  adw okaturze, żyć goodnodnie 
i uczciwie, jak  zapracow ać na og^óLigólny 
szacunek społeczeństwa.

W ten  podniosły nastró j u trafiłdo  iło w 
pełni przem ówienie prezesa NRA a ad' adw. 
dra Zdzisława Czeszejki-Sochackitiejkiego. 
Nie od dziś wiem y, że prezes NNRNRA, 
zainteresow any przede w szystkim  m no­
wym  „modelem” polskiego adw okkabkata, 
łączącego w  sobie cechy dobrego > fo fa ­
chowca, świadom ego obywatela, spcpohpołe- 
cznika, wysoko w ykwalifikowaruneanego 
hum anisty, pielęgnującego tradyly edycje
polskiej postępowej adw okatury, u ini n ie ­
mało w ysiłku poświęcił tem u szczczyzczyt- 
nem u celowi. I oto nadarzyła się o ok ok a­
zja, w  której ten zamierzony „mocodaodel” 
jest reprezentow any przez Jubil.ilabilata, 
żywą historię najlepszych tradycji i aji a d ­
w okatury polskiej.

Życzenia prezesa NRA ad m uiultnultos 
annos pod adresem  Jub ila ta  z posostoostu- 
latem , by droga życiowa D ostojnjnojnego 
Jub ila ta  była w zorem  dla naszej n ml mło­
dzieży adw okackiej, stanow iły nieuewaewąt- 
pliwie credo naszych adw okaci ckiackich 
pragnień.

Jub ila t, odznaczony Krzyżem KafawCawa- 
lerskim  O rderu Odrodzenia PololdPolski, 
najwyższym  odznaczeniem  samorzązącrządo- 
wym  „A dw okatura PR L” oraz liczczr.iczny- 
mi odznaczeniam i regionalnym i, mm< może
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słusznie powiedzieć: „Dobrze zasłuży­
łem  się społeczeństwu i adw okaturze”.

Przem ów ił następnie sam Jubilat.
Powiedział, że przez całe życie był 

skrom nym  adw okatem , jednym  z w ie­
lu. Nie sądzi, by kiedykolw iek był bo­
haterem . S pełniał tylko swój obow ią­
zek, obowiązek Polaka-obyw atela i ad ­
w okata. T ak  powinni czynić wszyscy.

K ró tka wypowiedź Ju b ila ta  była 
punktem  centralnym  jubileuszu. Tak 
zwięźle a zarazem  tak  wyczerpująco, 
ta k  kró tko  a jednocześnie tak  szeroko 
może się wypowiedzieć tylko człowiek 
w ielkiej myśli, w ielki p a trio ta  i spo­
łecznik.

O debraliśm y m yśl Ju b ila ta  w  peł­
nym  zadum y milczeniu i podziwie.

N astąpiły wypowiedzi przedstaw i­
cieli m ag istra tu ry .

Przew odniczący w ydziałów  cyw il­
nych Sądu W ojewódzkiego w e W roc­
ław iu  M irosław  Filipowicz i F ranci­
szek Adamczuk, w ieloletni sędziowie 
cywiliści wrocławscy, z ogrom nym  
sercem  podkreślili sum ienność zawo­
dową, gorliwość i lojalność Jub ilata . 
Pragnęliby, aby każdy adw okat cywi- 
lista czerpał wzór z postępow ania J u ­
b ila ta  w procesie, każde bow iem  Jego 
słowo czy tw ierdzenie nie wym agało 
dowodu, było bowiem nim  samym. 
Tak oceniają Dostojnego Ju b ila ta  sę­
dziowie w  powojennym  trzydziestole­
ciu.

W przem ów ieniach i toastach na 
cześć Ju b ila ta  akcent pewnego hum o­

ru  w prow adził w icedziekan adw . T a ­
deusz Kaszubski. Odczytał bowiem  
w spom nienia prasy  łódzkiej o tym , 
jak  Ju b ila t w  czasie ówczesnej tam  
swojej p rak tyk i zastępow ał ludzi p ra ­
cy niem al za darmo, odpow iadając za­
wsze kolegom, że już niezwłocznie n a ­
stępnym  razem  „zaśpiew a” klientow i 
takie honorarium , od którego k lien to ­
wi „oczy zbieleją”. Do tego jednak  
nigdy nie doszło.

Wszyscy uczestnicy te j przem iłej u- 
roczystości byli dum ni z tego, że ad ­
w okatura w rocław ska m a ten zaszczyt, 
by zaliczyć w  swe szeregi nie tylko 
człowieka będącego żywą histo rią  ad ­
w okatury, ale również cennego jej do­
tychczasowego członka.

A dw okat Ja n  Gadomski był p rze ­
wodniczącym pierwszego i jedynego 
dotychczas Z jazdu A dw okatury. Jest 
to wyraz ogólnego, powszechnego uz­
nania całej polskiej adw okatury, ja ­
kiego n ik t w  trzydziestoleciu nie do­
stąpił. W naszym  wrocławskim  śro­
dowisku szczycimy się działalnością 
Czcigodnego Jub ila ta , chcemy i p rag ­
niemy upowszechnić wzorzec adw oka­
ta  w ynikający z jego zawodowej i spo­
łecznej działalności.

A d m ultos annos, Czcigodny Ju b ila ­
cie!

i wiele la t jeszcze zechciej służyć pol­
skiej adw okaturze życzliwą pomocą i 
radą.

adw. Adam  Zełga

I z b a  z i e l o n o g ó r s k a

Niżej w ym ienieni członkowie Izby 
zielonogórskiej otrzym ali następujące 
odznaczenia:

1. adw. Czesław T u s z y ń s k i ,  czło­
nek Zespołu Adwokackiego w  S łu­
bicach:

1) KRZYŻ KAW ALERSKI ORDE­

RU ODRODZENIA POLSKI, n a­
dany uchw ałą Rady P astw a z 
dnia 2 m aja 1975 r.,

2) Medal Zwycięstwa i Wolności, 
nadany  uchw ałą Rady P aństw a,

3) Odznakę Honorową „Za Zasługi 
w  Rozwoju W ojewództwa Zielo-


